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Bułgarya prosi o pokój. 
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granicy bułgarskiej. 2) Pomnik dla poległych żołnierzy niemieckich pod Cerioani. 3) Posterunek na staoyi 


1) Okolice Gradska, gdzie nastąpił atak koalioyi ku 
y kolejowej w Ueskiib. 4) Rodzina maoedońska w podróży. 


Trabi aumera: Ozólsa otenzyca koalicyi na Zaakodzie: — Klęka Bułgsrów w Meesdonii, — Na pomec Turcyi — 
Z życih sportoweg» Krakowa. — Jesienne regaty wioślarekie w Krakowie. — Przemysł wojenny i t. 4. 


Bułgarya prosi o pokój. 


Ostatnie dni przyniosły znamienny zwrot w woj- 
nie światowej. Na Bałkamie koalicya odniosła trynmf 
niebywały, bijąc z rózmachem armię bułgarską i zmo- 
szając tem samem Bałgaryę do proszenia o pokój. 
Katastrofa bałkańska ma głębsze podłoże polityczne. 

Jeżeli sięgniemy w przyczyny psychologiczne, 
które przygotowały zwrot obecny, to nie wolno za- 
pominać o wrzenia, jakie od pokoja bukareszteń- 
skiego Bałgaryę ogarnęło. Kraj ten wyszedł na woj- 
nę zdobywczą. Miał nadzieję rozszerzyć się kosztem 
Serbii, a nawet Grecyi, a przedewszystkiem kosztem 
Rimunii. Tereny, zajęte przez wojska bułgarskie, 
miały pozostać przy nich, a może jeszcze urosnąć. 
Bałgarom obiecywano, że „jak daleko sięgnie oręż 
bułgarski, tak daleko zakreśją się przyszłe granice 
państwa". Dziś widzimy zładność tych mrzonek, 


Buigarya prosi » pokój: Malinow, obecny premier 
bułgarski, który prosił koalicyą o pokój, 


gdy tereny zdobyte na Bałkanie wymykają się lub 
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Nazpomoo Tarcyl' Oddział tureckiego „Czerwonego Krzyża“ odpoczywający w czasie odwrotna w Palestynie, 


regach czwórprzymierza. Wreszcie Turcya wystą- 
piła z żądaniem „sprostowania granic“, aby na ko- 
rzyściach Bałgaryi uszczknąć coś i dla siebie, Ja- 
kie wrażanie musiało to wywołać wśród ludności, 
przybitej trudnościami wyżywienia, wykrwawionej 
w tylu wojnach — nie trudno ocenić. Od pokojn 
bukareszteńskiego datnje się też okres napięcia mię- 
dzy Bułgaryą a państwami centralnemi i Tarcyą. 

Dyplomacya starała się różnice te usunąć, ale 
nie zupełnie jej się to udało. Bułgarya w ogromnej 
swej większości uważała się za skrzywdzoną i mię- 
dzy nią a sprzymierzeńcami coraz jawniej rysowała 
się niechęć. 

Powstrzymywały ją dłago wpływy osobiste cara 
Ferdynanda i polityka Radosławowa. Ale przyszedł 


już się wymknęły z pod bagnetów cara FerdynsnamwW końca moment, w którym opinia uczyniła i je- 
da. Zaś pokój bnkareszteński zawiódł w ogromnejasdnego i drngiego odpowiedzialnym za zawód do- 


mierze nadzieje kraja i zainangarował między Bał- 
garyą a resztą czwórprzymierza erę kwasów, które 
przygotowywały ferment. 

Wiadomo bowiem, że Dobradża nie dostała się 
Bałgaryi w całości. Zawiniła tutaj oczywiście nie- 
Szczęsna dyplomacya niemiecka, która w zaczadze- 
niu przez dym armatni postanowiła zatrzymać pod 
władzą Niemiec jak najwiękzze ilości ziem, zwłaszcza 
mających dostęp do morza. Łudzono się podówczas 
w Berlinie, że może być trwałym taki porządek 
enropejski, przy którym lnia Hamburg— Morze Czar- 
ne pozostałyby na stałe w ręku Niemiec! Z dragiej 
strony nie chciane może zaspokajać Bułgaryi zupeł- 
nie, aby utrzymać ją tem pewniej w zbrojnych sze- 


znany. Radosławow ustąpił, popularność cara Ferdy- 
nanda tak się zmniejszyła, że zagranicą mogły po- 
wstawać fałszywe Zresztą pogłoski o rewolncyi 
w Sofi i o zrzncenia dynastyi. W rezultacie rządy 
objął Malinow, dawny wyraźny zwolennik koalicyi, 
a w czasie wojny — nentralności, lub nawet wy, 
stąpienia ramię w ramię z entente'ą. Odtąd sytnacya 
była naprężona do najwyższego stopnia. Kiedy woj- 
ska koalicyi przełamały obecnie front i 
w wojsku bnłgarskiem rozpoczęło się wrzenie. Cześ 
oddziałów rznciła broń, oświadczając się przeciw 
wojnie. Malinow wykorzystał tę okoliczność i wy- 
słał parlamentarynszów do dowódcy wojsk koalicyi, 
proponn ąc rozpoczęcie rokowań pokojowych. 


Kięska Bałgarów w Macodonii: Widok na plac targowy w Uesktbie, 


(Fat. Buta) 


(Woj. kwat. pras.) 


Mocarstwa centralne próbują jeszcze ratować, 
co się ratować da. Wojska niemieckie i austro-wę- 
gierskie mają okapować Bułgaryę i w ten sposób 
przeszkodzić zawarcia przez nią pokoja. Bałgarya 
pragnie go dzisiaj, lecz w jaki sposób wyobraża 80- 
bie jego warnaki? Jakie odszkodowanie pragnęłaby 
uzyskać za zyski terytoryalne, które traci — i czyim 
kosztem miałoby ono być wypłacone? 

Możliwą jest taka lub inna agoda z Serbią, oraz 
z Greczą, która za rekompesanty na innych tere- 


Bulgarya pros! a pokój: Król bułgarski Ferdynand, 


nach mogłaby nagrodzić Bałgaryę okrawkami swoich. 
Transakcya taka byłaby nawet prawdopodobna, gdyż 
koalicya rozporządza Grecyą prawie do woli, mając 
kn temu siłę. Kompesaty są zresztą zawsze środ- 
kiem możliwym. Ale zarazem wysnwa Się nagroda 
inna, dla Bułgaryi może jeszcze bardziej łakoma: 
terytorya tnreckie, z bułgarskiemi graniczące, Wcho- 
dzimy tn, naturalnie, na teren hypotez, które w naj- 
bliższych dniach mogą stać się faktami, Ale pamię- 
tać trzeba, iż „sprostowania granic“, jakich Tarcya 
zażądała, wywołały wśród Bułgarów rozgoryczenie, 


Fi. 89 


które obecnie mogłaby koalicya wyzyskać. Bagne- 
tom bułgarskim może nkazać się cel ostarniego, 
a owocnego wysiłku: ziemie koło Adryanopola i za 
nim. 

Kto wie, czy oprze się tej pokusie Bułgarya, 
jeżeli losy ją przed nią postawią. Z jednej strony 
wieczysty antagonizm tarecko bułgarski, stłumiony 
tylko rachubą polityczną na czas braterstwa broni, 
z drugiej poręka koalicyi, że jak daleko sięgną ba- 
gnety bnłgarskie, tak daleko rozciągnie się bułgar- 
ska granica — poręka w tej chwiłi pewniejsza od 
wszystkich poprzedzających, Dodajmy słabość i wy- 
czerpanie Tarcyi, ogołocenie jej terenu enropejskiego 
z wojsk, które giną teraz w piaskach Palestyny — 
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zachwiały frontem niemieckim, przyszła kolej i na 
inne fronty. Anglicy sprowadzili do Palestyny zua- 
czne posiłki z Iadyi i Australii i przy powocy tych 
wojsk uderzyli na front turecki. Uderzenie było wy- 
konane w sposób bardzo Sprytny. Główna armia 
atakowa ruszyła w kierunku Nablus od morza i na 
północ od Jerozolimy. Równocześnie kawalerya an- 
gielska przy pomocy plemion arabskich, które po- 
wstały przeciw Turkom, przedarła się na tyły armii 
tureckiej i uderzyła od strony pustyni syryjskiej 
w kierunku na jezioro tybaryackie, to jest blisko 
sto kilometrów na północ od frontn tureckiego. 
W ten sposób pozycye tureckie zostały okolone 
i armia turecka nie mogła cofać się ku północy 
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żdym razie droga do Syryi stoi koalicyi obecnie 
otworem. Coraz bardziej prawdopodobnem staie się 
także połączenie frontn w Mezopotamii z frontem 
w Palestynie i odcięcie zupełne Turcyi od Arabii. 
Wedle układn z r. 1916 patronat nad Syryą ma 
objąć Francya. Mimo iż wojska koalicyi stoją do 
piero u wrót Syryi, toczą się w tej sprawie już 
rokowarifa. j | « 

Klęska Turków w Palestynie odbija się bardzo 
dotkliwie w obscnej chwili na ogólnem położeniu 
wojennem. Mocarstwa centralne, mając bliższe nie- 
bezpieczeństwo do pokonania na Bałkanie, nie mogą 
w odpowiedni sposób dać pomocy przyciśniętym 
ófenzywą angielską wojskom tureckim. Zarazem po- 
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Bułgarya presi e pokój: Mapa, przedstawiająca postępy ofensywy koalicyi w Macedonii. Strzałki wskazują kierunek ataku 


a ujrzymy horyzonty nieprawdopodobne jeszcze one- 
gdaj, lecz dzisiaj jaż nie niemożliwe. 

W takich warankach rozpoczyna się ostatni akt 
tragedyi wielkiej wojny Earopejskiej. 


Na pomoc Turcyi. 


Rada wojenna koalicyi odbyta w -lecie postano 
wila sprowadzić w tym roku rozstrzygnięcie na 
wszystkich frontach, a tem samem zmusić mocar- 
stwa centralne do wdrożenia kroków pokojowych. 
Po gwałtownych uderzaniach na zachodzie, które 


w kierunku na Damaszek. Jak się okazuje z później- 
szych sprawozdań, flota angielska na wysokości Na- 
zaretu wysadziła na ląd znaczniejszy korpus ekspe- 
dycyjny, który operując w łączności z kawaleryą 
angielską nie dopuścił do uporządkowanego odwrotu 
Tatków. Armia tnrecka poniosła wobec tego wielką 
klęskę. Cofając się ku północy, musiała w rękach 
wojsk atakujących pozostawić całą swoją artyleryę 
i treny, a nadto niedobitki tylko zdołały przebić 
się na wschód w kieranku pustyni, gdzie wpadły 
w ręce czekających na nich Arabów. 

Front w Palestynie przesunął się obecnie znown 
o 180 kim. na północ, a dobrze będzie jeśli Tarcy 
potrafią ustalić go na linii Beirut— Damaszek. W ka- 


moc Turcyi w Europie staje się wobec niebezpie- 
czeństwa palestyńskiego zupełnie niemożliwa. Ofen- 
zywa koalicyi postawiła mocarstwa centralne wobec 
trudnego zadania, którego rozwiązanie nastąpić jo- 
dnak musi bardzo rychło, jeśli nie ma ono stać się 
dla nich naprawdę niebezpiecznem. 


Ogólny atak koalicyi na Zachodzie. 


Od szeregn tygodni woiska koalicyi prowadaą 
na zachodnim froncie zaciekły bój. Generał Foch 
postanowił jeszcze przed zimą doprowadzić do sta- 
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Ogólny alak koalieyi na Fachodzia: Sygnał do 
wsźlotn aeroplanów w czasie bitwy. 


nowczego rozstrzygnięcia i zmusić Niemców do sto- 
czenia ostatecznego boja. W tym cela przygoto- 
wał ofenzywę na Zachodzie bardzo gruntownie, Po 
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Kaplica St. Mibiel, rozbita pociskami armat amerykańskich, Ogólmy atak koaliayi na Zackodzio: 


wiosennych powodzeniach niemieckich karta nagle 
się odwróciła i od chwili rozpoczęcia ataku przez 
wojska koalicyi Niemcy cofają się ka granicom Bel- 
gii, tracąc krok za krokiem wszystkie zdobycze wo- 
jenne ostatnich czasów. 

Atak wojsk koalicyi rozwija się metodycznie 
i stopniowo powiększa się w swych rozmiarach. 
Najpierwszym celem jego było odsunięcie Niemców 
od Paryża i od zagrożonych miast nadbrzeżnych 
północnej Francyi. W kilka po sobie następnjących 
ofenzywach generał Foch odepchnął Niemców ku 
Aisne, odrzucił ich od Amiens i zaczął powoli spy- 
chać ka linii Zygfryda, zagrażając równocześnie 
atakiem na Cambrai spoistości frontu niemieckiego. 
Uderzenia angielsko francuskie następowały na co- 
raz to innych odcinkach frontu bojowego w coraz 
szybszem tempie, a następstwem ich było wygina- 
nie się frontu niemieckiego i powolne zwijanie po- 
szczególnych jego odcinków. Atak, obejmujący po- 
czątkowo tylko małą część zachodniego frontu, stałe 
w miarę trwania ofenzywy zyskaje na obszarze, 

Po odepchnięcia linii niemieckiej między Cambrai 
a Reims aż na pozycye Zygfryda, podjął generał 
Foch uderzenie koło Verdun, aby znieść niebezpie- 
czny dla fortecy kiin niemiecki na południe od niej 
ku St. Mihiel. Operacya ta udała się w zupełności, 
Klin ten, który od kilka lat groził Verdun obej- 
ściem od poładnia, pod naciskiem wojsk amerykań- 
sko-francoskich rozpadł się, a działa francuskie za- 
częły sięgać Metza. 

Nie chcąc zdobywać ubezpieczeń linii Zygfryda 
atakiem frontowym, postanowił generał Foch ude- 
rzyć na skrzydła tej linii, to jest podjąć równocze- 
śnie ataki na poładnia między Reims a Verdun, zaś 
na północy w kierunku na Cambrai, gdzie ubezpie- 
czenia właściwe pasa Zygfryda zostały już zdobyte. 
W obecnej chwili w ognin zaciętej walki znajdaje 
się cały prawie front zachodni z wyjątkiem odcinku 
w Wogezach, 

Od morza ka Lille atakają wojska angielsko- 
belgijskie. Od Cambrai aż po St. Qaentin uderzają 
Anglicy. Między Oisą a Aisną, oraz od Reims po 
las Argoński szturmują Francnzi, zaś w około Ver- 
dun prą naprzód Amerykanie. Położenie dla armii 
niemieckiej stało się bardzo poważne. O przesuwa- 
nia rezerw z jednego odcinka na dragi nie może 
jnż być mowy, każdy musi się sam bronić. W walce 
tej ostatecznie okaże się, po któej stronie jest prze- 
waga liczebna sił oraz doświadczenia wojskowego. 


Okopy niemieckie w lasach w Argonach. 


Balgarya prosi o pokój: Bułgarski nsstępca ironu 
ks. Borys. 


Najbliższe dni okażą, czy generał Foch miał ra- 
cyę zapowiadając, że Ren jest najbliższym celem 
jego operacyi wojennych. 

Cały front zachodni stoi w ognia. Rozgrywa się 
ogromna bitwa, w której miliony stoją przeciw mi- 
lionom, gdzie ziemia przemienia się w piekło pod 
deszczem żelaza ją zalewającym, a na polach pozo- 
staje jedynie wielka pustynia śmierci. 

Gigantyczne zmaganie przechodzi w fazę naj- 
większego napięcia. 


(Lip, biur pras ) 
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Adam Wiaryga-Minieski. 


JAK KRUKI. 


Powieść z dni ostatnich. 
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Figurynek jakichś, szablonowych albumów, 
AE mię” czy haftowanych „robótek* ani 
adu. 

Był to własny, oryginalny styl pani Boro- 
wickiej, który wywoływał nieraz bardzo ostrą 
krytykę jej znajomych i ochrzczony został mia- 
nem dziwaczna. 

Teraz kiedy Rózia, zdjąwszy wualkę, stanęła 
w pełnem świetle, profesorowa dojrzała na jej 
twarzy ślady świeżych łez. 

Smutne spojrzenie dziewczyny wzruszyło ją. 
Zmiękła odrazu i pożałowała na dobre swego 
szorstkiego powitania. 

— Siadaj, moje dziecko — pociągrręła ją na 
fotel — cóż u ciebie słychać? Dawno już u nas 
nie byłaś... 

— Nie chciałabym zbyt często naprzykszać 
się... — odpowiedziała cicho Rózia — boję się, 
że mogę przeszkadzać... 

Pani Borowicka wyczuła delikatną wymówkę 
i zrobiło się jej jakoś nijako. W milczeniu 
podjęła porzuconą przed chwilą robotę. Była to 
męska koszula, gwałtownie domagająca się na- 
prawy. 

— El gdzieźbyś tam znowu miała przeszka- 
dzać.. — rzekła po chwili — znamy się prze- 
cież zbyt dawno i zbyt dobrze... A że tam cza- 
sem wyrwie się jakieś słowo,... albo zobaczysz 
kwaśniejszą minę, to nie rób sobie z tego nic... 
Trudno być zawsze uśmiechniętym, kiedy to ży- 
cie takie ciężkie... 

— Giężkie.. — powtórzyła, jak echo Rózia. 

Borowicka popatrzyła na nią uważnie i ba- 
dawczo. 

— Masz jakieś zmartwienie dzisiaj, prawda? 
zapytała ciepło — Czekasz pewnie niecierpliwie 
na Wańdzię... 

Dziewczyna bez stowa skinęła głową, 

— Czy znowu było co z ojcem?... 

— Achl to jest przecież ciągle to samo... Ta 
wieczna rozterka... 

Borowicka ściągnęła lekko brwi. 


— Powinnaś wpływać na ojca .. Złemu trzeba _ 


przeciwdziałać... Bierność jest niekiedy także 
występkiem... 

Rózia rozłożyła bezradnie ręce. 

— Ja nic nie mogę, proszę pani... Nawet po- 
rozumieć się... ja i moi rodzice żyjemy w dwóch 
odmiennych światach, mówimy zupełnie różnymi 
językami. I dlatego nie znajdziemy nigdy do 
siebie drogi. 

— To bardzo smutne... 

— To straszne, ale cóż robić?... Próbowa- 
łam dzisiaj choć w jednym maleńkim punkcie 
spowodować zmianę w postanowieniu ojca... 
Chodziło mi o niewielkie tylko odchylenie od 
tego, co on nazywa „a giites Geschäft“... 

— No i cóż? Rozgniewał się na ciebie? 

— Gdybyż choć tol... Ale on mnie poprostu 
wyśmiał, a potem zagroził mi... 

Urwała. 

— Czemże zagroził? 

— To jest, właściwie, ojciec nie uważał tego 
za groźbę, tylko za skonstatowanie faktu... Ale 
dła mnie to była najgorsza groźba... 

— No?... 

— Powiedział, że przyspieszy moje zamąż- 
pójściel - wyznała drżącym głosem dziewczyna. 

Borowicka spojrzała zdziwiona i zacieka- 
wiona. 

— Więc ty masz narzeczonego ?.. Nic mi 
o tem'nigdy nie mówiłaś... 

Policzki Rózi powłokły się różowym obło- 
kiem. Spuściła oczy. 


— Ten człowiek, którego mi rodzice przezna-, 


czają na męża, nie jest moim narzeczonym... [a 
z nim mówiłam wszystkiego dwa razy w życiu 
i to bardzo krótko. To zupełnie obcy dła mnie 
człowiek. 

— Aha! — pomyślała Borowicka — ale 
istnieje inny, który nie jest ovcy... Biedna dzie- 
wczynał 

— A cóż ty na to? — zapytała głośno — 
nie zgodzisz się chyba? 


— Nigdy! nigdy! — krzyknęła Rózia i oczy 


jej rozgorzały. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Profesorowa była zainteresowana, ale przez 
delikatność nie chciała dopytywać się więcej. 

Milczały przez chwilę obie: 

Borowicka oglądała pod Światło naprawioną 
koszulę i westchnęła. 

— Rozsypuje się to poprostu w oczach. I nic 
dziwnego... Stare. A obecnie nowego dokupić 
się.. — machnęła ręką ze zniechęceniem. 

Rózia spojrzała na nią ze szczerem współ- 
czuciem. 

— |ak pani się teraz męczyć musi... 

— Czy to ja tylko?... Człowiek się poprostu 
zmienia w bydlę, które myśli jedynie o zaspo- 
kojenia swego głodu... Niekiedy cały dzień nie 
zajrzy się nawet do gazety, bo niema czasu... 
Trzeba się uganiać za każdym kawałkiem chleba, 
za każdą odrobiną mąki czy tłuszczu... Otl i te- 
raz jadwinia musi „stać“ za chlebem. Cóż po- 
cząć, kiedy tego nędznego gliniastego chleba na 
kartki potrzebujemy koniecznie. 

Rózia przypomniała sobie białe pulchne pie- 
czywo, jakie spożywano u Goldbaumów t mil- 
czała zawstydzona. 

— Żeby to jeszcze koniec na tych udrękach 
materjalnych.. — mówiła dalej Borowicka — 
ale tu codzień coś nowego... Po Nowym Roku 
ma być asenterunek osiemmastoletnich. janek 
musi się stawić... 

Głos jej zadrgał. 

— Może go nie wezmą... — pocieszała Ró- 
zia. — Taki szczupły... 

— El mała nadzieja... Chłopak w siódmej 
klasie... przerwą mu naukę. Dobrze przynajmniej, 
że pan Kazimierz wolny... 

Na wspomnienie narzeczonego starszej córki 
stroskana twarz Borowickiej rozjaśniła się. 
Niemniej od samej Wandzi zachwycała się 
Kazimierzem Rawiczem i gorąco pragnęła tego 
małżeństwa. 

— Wszak pan Rawicz służył w Legionach? — 
zapytała Rózia. 

— Tak, na peczątku wojny. Ale to człowiek 
niezwykłego bystrego umysłu... Prędko zorjen- 
tował się, jak się to wszystko potoczy i wyco- 
fat się. Potem wzięto go do wojska austryackiego, 
ale został superarbitrowany. 

Rózi to przedwczesne jasnowidztwo wydało 
się nieco podejrzanem. Oczyma duszy zoba- 
czyła przed sobą Tadka, który opowiadał jej 
wczoraj o ciężkich przejściach iych, co zostali. 
I zakończył słowami: „Cokolwiek stanie się, 
trzeoa przeczekać do końca"... 

Zapalny Tadek Dowgird.. i dalekowidzący 
Kazimierz Rawicz... 

Rózi cisnęła się na usta sceptyczna uwaga, 
ale zamilczała, aby krytyką przyszłego zięcia 
nie urazić pani Borowickie|. 

— Kiedyż ślub Wańdzi? — zapytała. 

Matka Wańdzi westchnęła: 

— Niestety... nie prędko jeszcze chyba... Gdzież 
w tych czasach myśleć o jakiej takiej choćby 
wyprawie... o najskromniejszem bodaj urządze- 
niu mieszkania... No i Kazimierz pragnie przed- 
tem otrzymać docenturę na uniwersytecie... |uż 
właśnie kończy rozprawę habilitacyjną. 

Rózia przypomniała sobie, że narzeczony 
przyjaciółki kończy tę rozprawę już rok piąty... 
Nie mogła się też powstrzymać, aby nie rzucić: 

— Myślałam, że już skończył... 

— Byłby skończył już dawno, tylko wojna mu 
przeszkodziła. Ale teraz skończy już napewno. 
Wafńdzia wzięła więcej lekcji, chciałzby za- 
oszczędzić coś na przyszłe gospodarstwo. Bie- 
dactwo! Ona zamęcza się tą nauczycielską pracą. 

— Ależ, mamusiu, proszę się nie litować tak 
bardzo nademnąl... Ani mi się śni nawet, żebym 
się miała dać zamęczyć fałszywemu brzdąka- 
niu moich uczniów.. Uszy mam dzięki Bogu 
zdrowe i wyfrzymam |... — Serwus, Rózkał... Jak 
się maszt... Kopę lat cię nie widziałam... 

Wanda Borowicka rzuciła na stół teczkę 
z nutami i uścisnęła koleżankę. 

Prcfesorowa przestała szyć i opuściwszy ręce 
z roboty na kolana, wpatrzyła się w córkę 
wzrokiem promiennym, pełnym mułości i dumy 
macierzyńskiej. Tej specyalnej dumy, jaka prze- 
bywa zawsze w oczach matki, spoglądającej 
na piękną córkę... A miała z czego być dumną, 
bo Wanda jaśniała czarowną urodą, klasyczną 
w liniach i prześwietloną duchem, niby posąg 
bogini greckiej, płonący wewnątrz świętym o- 
gniem... 

Kiedy weszła do pokoju smukła, strzelista, 
harmonijna i urocza w każdem poruszeniu, zda- 
wało się, że kwiaty przywiędły wobec niej: że 
przygasły piękne oczy Rózi przy blasku czar- 
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nych gwiazd, jakby wyrwanych jakiejś pło 
miennej, smagłej Hiszpance i osadzonych w twa- 
rzy idealnej, eterycznej blondynki o przejrzyście 
białej cerze i sieci niebieskich żyłek na skro- 
niach. 

Bujne, puszyste jasno popielate włosy, spięte 
w grecki węzeł i zaczesane na uszy, okalały 
profil nieskazitelnie czysty w rysunku. Usta wy- 
krojone w mięki, przecudny, pełny łuk podobne 
były do płatków róży czerwieniących się pod 
pocałunkiem słońca. 

Rózia Śledziła ją wzrokiem pełnym zachwytu, 
wolnego od cienia zazdrości. Ile razy po dłuższem 
niewidzeniu, spotykała przyjaciółkę, nie mogła 
nie uczuć podziwu dla jej piękności. 

Wanda zrzucała z głowy bezoretensjonalną 
wełnianą czapeczkę i przygładzała ręką zmo- 
czone Śniegiem włosy, nia patrząc nawet w lu- 
stro. 

Nie było w tem żadnej porywczej, umyślnej 
przesady. 

Wanda Borowicka o swojej urodzie wie- 
działa, bo wiedzieć musiała, ale myślała o niej 
mało. W jej.cudnie rzeźbionej, bogactwem jedwa- 
bistych popielatych włosów obciążonej główce 
przewijało się zbyt wiele innych myśli, sięgają- 
cych daleko poza koniec klasycznego noska. 

— Pewnie głodna jesteś, Wańdziu? — za- 
pytała profesorowa, wstając z fotelu. 

— O joj! mamusiu straszniel.. Moją ucze- 
nice wprawdzie odwołano podczcs lekcy; do 
podwieczorku, ale pani Cytroner nie uznała za- 
stosowne zaprosić mnie, za co zreszte daj jej 
Panie Boże, zdrowiel... Wcale nie miałam ochoty 
zasiąść przy jej familijnym stole... 

Wanda roześmiała się swobodnie, lecz usta 
jej matki zacięły się ponuro. 

— Że też ty musisz dawać lekcyę u takich 
ludził... 

= Na to, mamusiu, nie ma żadnej rady, przy- 
najmniej chwilowo. Żeby tyłko ta Guścia Cytro- 
nerówna chciała być trochą muzykalniejszą... 
Ale mniejsza o nią! jest w kuchni gorąca kawa? 
To wezmę sobie do mego pokoju i zjemy podwie- 
czorek razem z Rózką. 

— Rózia z pewnością jada lepsze podwie- 
czorki — zauważyła z przymuszonym uśmie- 
chem pani Borowicka. 

Goldbaumówna zapłonęła znowu rumieńcem 
przykrości, a Wanda powiedziała wesoło: 

— Może i jada lepsze. Myślę jednak, że i u nas 
będzie jej doskonale smakowało I Prawda, Róża? 

Tamta zmieszana bąknęła coś niewyraźnie. 

W chwilę później Rózia, idąc za przyjaciółką, 
niosącą na tacce dwie szklanki białej kawy 
i dwie kromki chleba, cienko posmarowane ma- 
słem, mówiła smutnie: 

— Twoja mama bardzo zmieniła się dla mnie. 
Dawniej zdawało mi się, że mnie lubi trochę... 

—[ teraz lubi cię napewno. Tylko ofl 
matczysko biedne, zapracowane, przemęczone, 
strapione.. Wiesz jaka mama jest wrażliwa 
ijaki ma żywy temparament. Wszystko podwój- 
nie silnie odczuwa. I dlatego czasem powie się, 
jej coś, coby po namyśle cofnęła... Niemasz po- 
trzeby brać tego do serca. 

Rózia westchnęła cichutko. 

Pokój Wandy, który ona zresztą dzieliła 
z młodszą siostrą jadwinią, wyglądał nieco 
odmiennie niż reszta mieszkania Borowickich. 
Wycisnęła na nim swe piętno kobieta młoda 
i artystka. Bylo tu więcej miękkości w urządze- 
niu całem, zaciszniej jakoś... 

Przedewszystkiem jednak rzucała się w tym 
panieńskim pokoju w oczy wielka mnogość po- 
dobizn jednego i tego samego, młodego pięknego 
mężczyzny, o wysokiem, ciekawie sklepionem 
czole i marzących oczach. Twarz jego spoglą- 
dała ze wszystki h ścian, z biurka, ze stołu, 
z etażerki — malowana, rysowana, fotografo- 
wana... 

Naprzeciw drzwi odrazu ciągnął ku sobie 
spojrzenie wchodzecego duży portret olejny, za- 
wieszony nad biurkiem. Mistrzowski rysunek 
i wspaniały koloryt zdradzaly pendzel pierwszo- 
rzędny. 

Poniżej ta sama twarz delikatnie naryso- 
wana pastelą. Obok szkic ołówkowy, przedsta» 
wiajacy tegoż mężczyznę z profilu z głową po- 
chyloną jakby w zadumie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Klęska Balgarów w Macedonii: Pozycya bułgsrska w łuku Czerny, zdobyta przez wojska serbsko-francuskie 


Klęska Bułgarów w Macedonii. 


Spokojny przez dłagi czas front w Macedonii, 
broniony przez armię bułgarską przy pomocy mo- 
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Wojska sprzymierzono broniące frontu macedońskiego. 


warstw centralnych pornszył śię nagle w sposób 
nieoczekiwany. Koalicya od kilkku miesięcy w ci- 
chości przygotowywała ofenzywę na tym froncie. 
Dowieziono wielkie posiłki francuskie 1 angielskie 
i postawiono na nogi silną armię grecką i serbską. 
Niespodziewany atak został wykonany na szerokim 
froncie 150 kim. i obiął całą przestrzeń od jeziora 
Dojran aż w okolicę na północ od Monastyrn. Armia 
bułgarska została zaskoczona liczebną przewagą wojsk 
koalicyi i zmuszona do odwrotu. Armia atakowa 
operuje w trzech grupach. S'odkowa która właści- 
wie wykonała przełamanie fronta uderzyła w do- 
linę Czerny, prąc ka północy w kierunku na miasto 
Demir Kapu leżące w dorzeczu Wardara. Druga, 
zachodnia grupa atakowa, uderzyła na północ od 
Monastyru i ruszyła w kierunka Prilepu, rozwija- 
jąc się równocześnie także ka Albanii i zmuszając 
cofające się przed nią oddziały bułgarskie do odwrotna 
nie na północ ale na póło. wschód do Albanii. W ten 
sposób całe skrzydło bułgarskie zostało odcięte od 
głównych sił bułgarskich i przerwane jego połącze- 
nie z podstawami operacyjnymi. Wreszcie trzecia, 
wschodnia grupa atakowa, ruszyła dolicą War- 
darn ku północy, prąc równocześnie także ka gra- 
nicy bułgarskiej. W ten sposób udało się kawałeryi 
koalicyi dostać w dolinę Stramicy i przez nią wtargnąć 
na terytoryum bułgarskie. Atakiem tym została za- 
grożona silnie linia kolejowa Sofia Seres, a tem sa- 
mem armia bnłgarska, walczącazw okolicy Seres 
aż ka morzu znalazła się w krytycznem położeniu. 

Pisma niemieckie otwarcie przyznają, że to, co 
się stało w Macedonii, jest wielką klęską bnłgarską. 
Mimo iż cofanie się Bułgarów trwa jaż kilka dni 
nie zdołały ich wojska jeszcze znałeść nowej linii 


"Fot Bufa 


oporu. Ma się rozumieć że odwrót wojsk bułgarskich 
odsłonił zupełnie wschodnie skrzydło armii anstrya- 
ckiej stojącej w Albanii i prawdopodobnie i tu bę- 
dzie musiało nastąpić odgięcie frontu ka północy. 


Klęska Balgarów w Macedonii: 


Celem ataka koalicyi są miasta Prilep, już zdobyty, 
Kiipriili i Isztip a w dalszym przebiega operacyl 
Uskiib i Nisz. W obecnej chwili połowa Macedonii 
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ke ea znajduje się już w rękach wojsk koa- 
icyi. 


Przemysł wojenny. 


Nadzieja, iż wojna dobiega ka końcowi, zwraca 
uwagę sfer przemysłowych na sprawę bardzo dla 
przyszłości wszystkich krajów ważną, mianowicie 
na mającą nastąpić demobilizację przemysłu wo- 
jennego. Jak wiadomo wymogi nowoczesnej techniki 
wojennej powołały do życia całe szeregi nowych 
fabryk i dziedzin przemysłu, przedtem nie znanych, 
które dzisiaj słażą specyalnie celom wojny i które 
po rozpoczęciu demobilizacyi będą musiały być albo 
zwinięte, albo przekształcone w myśl potrzeb po- 
kojowej polityki gospodarczej. 

Fabryki takie powstały nie tylko w kraju, gdzie 
na cel wojny zarekwirowano prawie cały przemysł, 
ale zorganizowano je także bezpośrednio za frontem 
bojowym. Na froncie włoskim uruchomiono cały 
szereg oddziałów fabrycznych, które pracują bez- 
pośrednio dla potrzeb wojska i nieraz znajdują się 
same w linii ognia. Podajemy dzisiaj szereg illnstracyi 
pozafrontowego warsztatu reperacyjnego dla auto- 
mobili, jaki w pewnym odcinka frontu zorganizo- 
wano. 

Wszędzie tam praca dzisiaj wre bardzo wytę- 
żona. I istotnie fabryki te spełniają bardzo poważne 
zadanie. 

Z chwilą demobilizacyi zajdzie potrzeba prze- 
kształcenia przemysła wojennego z powrotem na 
przemysł pokojowy. I tn ma państwo bardzo po- 
ważne zadanie do spełnienia. Jago bowiem obowiąz- 


Posteranok obserwacyjny bułgarski na wzgórzn 1050 koło Cericani. (Fot. Bofa 


kiem jest przy pomocy demobilizującego się prze- 
mysła wojennego, odbudować w zupełności te war- 
sztaty pracy, jakie wskutek wojny stanęły, pozo- 
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Kięska Bulgarów w Macedonii: Ruch na stacyi kolojowej poza frontem w czasie odwrotu, (Fot, Bufa) 


(Woj kw. pr) 


stawiając nieraz ludzi bez chleba. Wszystkie ma- 
szyny i urządzenia techniczne, które dzisiaj słażą 
wyłącznie potrzebom wojny, powinny wtedy przejść 
w ręce odbudowującego się przemysłu i stać się 
podwaliną odradzającego się dobrobytn narodowego. 

Sprawa ta zwłaszcza n nas, gdzie kwestya po- 
pierania przemysła krajowego przez rząd dotych- 
czas była zawsze traktowana po macoszemu, jest 
pierwszorzędnego znaczenia. I u nas pracuje szereg 
warsztatów, których]maszyny doskonale będą mogły 
zastąpić inne, wojną zniszczone lub zdemontowane. 
Ale chodzi o to, aby one istotnie w ręce naszych 
przemysłowców się dostały. Jak dotychczas grozi 
nam na tem polu macosze traktowanie Rzeczą na 
szej reprezentacyi jest upomnieć się o należne nam 
prawa. 


Otwarcie sezonu koncertowego. 


„Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bajański*, 
które zaznaczyło swą działalność zorganizowaniem 


Otwarele sezonu konGertowego: Jadwiga Franciilo-Knufman 
nadworna śpiewaczka koloraturowa, 


pierwszorzędnych koncertów w dwóch ubiegłych 
sezonach koncertowych, przystępuje i tego roku do 
racy, Z ramienia jego mają się odbyć w Krakowie 
baraży najznakomitszych artystów polskich i za- 
granicznych. Prócz solistów pozyskało „Krakowskie 
Biuro Koncertowe“ do udziału zespoły kameralne. 
„Krakowskie B.aró Koncertowe“ organizuje i w bie- 
żącym roku sezon Koncertowy dla Galicyjskiego 
Towarzystwa Mnzycznego we Lwowie, wobec czego 
wszystkie wielkie koncerty zapowiedziane na Kra- 
ków odbędą się również z tym samym programem 
we Lwowie. 
Równolegle z organizowaniem sezonu koncerte- 
wego nrządzać będzie „Krakowskie Binro Koncer- 
towe“ nadal stale poranki literackie i muzyczne. 


Wartztat reparacyjny obręczy gumowych dla antomobilów, 


NOWOSCI ILLUSTROW ANE 


Wprowadzone ubiegłego roku w wytwornej salce 
Towarzystwa Lskarskiego cieszyły się one zasłu- 
żonem uznaniem prasy i tłamną frekwencyą. Do 
wykładów pozyskano wybitnych prelegentów, w illu- 
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Na p»mso Tarayl: Autryacka baterya w pochodzie przez ulice Konstantynopola, 


stracyi zaś przyrzekli swój udział najznakomitsi 
artyści i artystki teatrów miejskich, uznając ich 
doniosły cel kaltaralny, oraz pierwszorzędne siły 
artystyczne ze świata mnzycznego. 

Sezon koncertowy rozpocznie się koncertem 
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Kuźnia w warsztacie reyaracyjnym automobilów za frontem, 


Jadwigi Francillo-Kaufmann, sławnej koloratnarowej 
śpiewaczki, primadonny oper nadwornych, w nie- 
dzielę dnia 20 października b. r. w sali Sokoła, 
zaś cykl poranków rozpocznie się również tego 


(Woj. kw. pr.) 


samego dnia w sali Towarzystwa Lekarskiego wy- 
kładem Dra Józeia Fiacha o Przybyszewskim, 
z udziałem artystów krakowskiego teatru miej- 
skiego pp. H. Łnszczkiewicz: Gzilowej oraz Leonarda 
Bończy. 


Praomys wojenay: Hsls maszynowa warsztatu repsracyjnego, urządzonego poza frontem, (Woj, kw, pr.) 
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Fred. M. Withe. 


Akarana orchidea. 


Przekład J. S. 


4 

— Odpowiedz femu panu, że go przyjmę za 
pół godziny — Zwrócił się znów do Denversa. — 
Niech pan wyjdzie potem drugą bramą z hotelu, 
mój przyjacielu. Lefroy przyszedł. Nie powinien 
on wiedzieć o tem, że pan był u mnie. Więc 
słucham dalej. 

— Gdyby pan zechciał obejrzyć, dałoby się 
fo łatwo uskufecznićł Naturalnie w tajemnicy. 
Poszlibyśmy na plac Lennoxa... 

— Na plac Lennoxa! — zawołał książe, zry- 
wając się z krzesła. 

— Czy pan przechował może roślinę u czło- 
wieka, który... 

Nie skończył, chwycił nerwowo ze stolika 
gazetę, przerzucił kilka stronic, poczem prze- 
czyfał 

„Przy placy Lennoxa znalazł ogrodniczek 
Silverthorn wczoraj wieczorem w cieplarni trupa 
nieznajomego człowieka, uduszonego sznurem 
konopnym. W cieplarni znajdowało się kilka 
rzadkich gatunków orchidei, z których jednej 
brak teraz“. 

— Gdyby brak było orchidei purpurowej 
właśnie, mógłbym pana za fo zamordować, pa- 
nie Denvers. 

Harold zerwał się także z krzesła, na fwa- 
rzy jego malowała się troska i niepokój. 

— Rzeczywiście ukryłem mój kwiat w owej 
małej cieplarni — odezwał się złamanym gło- 
sem — ale sądziłem, że nikt o tem niema po- 
jęcia. W tej chwili tam pójdę, aby się na miejscu 
dowiedzieć wszystkich szczegółów. 

Pod wieczór tego samego dnia zebrało się 
w salonie sir Frobishera kilku gości. Prócz hra- 


biego Lefroya i jego sekretarza obecnym był. 


znany lekarz i sędzia. 

W chwili, kiedy służący ofwierał drzwi do 
jadalnego pokoju, oddano gospodarzowi domu 
telegram. 

— Książe zawiadamia mnie, że nie przybę- 
dzie — oświadczył zebranym obojętnie sir Cle- 
mens. ~- Czuje się on nie zdrów 

Zgadza sięl — Przytaknął dr. Brown. — Koło 
piątej wzywano mnie do niego. 

Frobisher mrugnął z zadowoleniem oczami. 

— Powód choroby: za wiele szampana. No, 
kochany doktorze? Ba, nie będziemy się nad 
tem dłużej zastanawiali i nie będziemy sobie 
psuli apetytu. 

Panowie usiedli przy suto zastawionym stole 
i nim pierwsze danie zjedzono, Manired, sekre- 
tarz hrabiego, zwrócił się do gospodarza: 

— Mam szalony bół głowy. Nic jeść nie mogę. 
Pozwoli pan, że przejdę do pokoju pańskiego. 
Przy ofwartem oknie ból przejdzie mi niechybnie. 

— Ależ proszę pana — odparł uprzejmie sir 
Clemens. — Może podać panu filiżankę mocnej 
herbaty.2 A może szklaneczkę szampana? jedno 
i drugie jest dobrem lekarstwem na ból głowy. 
Hasid panu usłuży. 

Armeńczyk zjawił się na odgłos dzwonka 
i uchwyciwszy znaczące spojrzenie swego pana, 
poprowadził Manfreda do innego pokoju. Pozo 
stali panowie bawili się jak najlepiej. Wstanó 
od stołu dopiero koło północy. Służba podała 
cygara i nowe flaszki wina i odeszia na spo- 
czynek. Pozostał tylko Hasid. 

- Czy zająłeś sie należycie panem Manire- 
dem? — zagadnął go sir Clemens. 

Hasid odparł, że pan Manired siedzi w ciem- 
nym pokoju przy otwartem oknie. Niki mu tam 
nie przeszkadza, bo i służba udała się już na 
spoczynek. 

— To moja zasada — objaśnił sir Frobisher 
swych gości. — Po skończeniu roboty każęzawsze 
moim ludziom pójść spać. W dzisiejszych cza- 
sach nie można być dość ostrożnym. Podsłu- 
chujący lokaj nieraz już popsuł szyki dyplomacyi. 

— Gdyby każdy tak postępował, jak pan toby 
adwokaci nic nie mieli do roboty! — wtrącił 
sędzia. 

— A pan, lordzie Sołtanie, nie byłby stracił 
pięknej kobiety — dodał głośnym głosem Lelroy. 

Po fych słowach zapanowała złowroga ci- 
sza. Lord zbladł jak Ściana. Drżącemi rękoma 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


chwycił się stołu, opanowując gwałtownie na- | 


pływający atak gniewu. Niemiłe zajścia w jego 
domu były jeszcze tak świeże, że obelżywe słowa 
hrabiego zrobiły na wszystkich wrażenia bru- 
falności. 

— Frobisher — przerwał nareszcie lord mil- 
czenie — to nie jest wcale przyjemnie znosić 
obelgi od byle drabal 

— Co pan powiedział? — przerwał Lefroy 
z wyszukaną grzecznością. — Może mnie słuch 
myli, ale zdaje mi się, że pan mówił o drabach. 

Przewidując starcie, uważał Frobisher za 
swój obowiązek przerwać kłótnię, chociaż mu 
ona sprawiała przyjemność. Lefroy pił wprawdzie 
dużo, ale znał on go zbyt dobrze, aby się oba- 
wiać, że hrabia mógł przesiać panować nad 
sobą. Wyrwanie fo musiało mieć głobszy jakiś 
powód; Frobisher nie mógł jednak, jako gospo- 
darz domu, dopuścić do ostateczności. 

— Lefroy — zwrócił się tedy do hrabiego — 
sądzę, że pan jest obowiązany przeprosić lorda. 

— Pi — odparł tekceważąco hrabia. — Prze- 
cież to był tylko żart na koszt żony lorda Soł- 
tana. 

— Ty psiel — zawołał lord z oburzeniem. — 
jak pan śmiesz kalać imię porządnej kobiety 
jeśli pan w tej chwili nie cofnie słów swoich, 
skarcę pana należycie za fo pauperstwo. 

Lefroy roześmiał się drwiąco; w tej chwili 
jednak dostał szklanką w twarz. Krew polała 
się z rany. Jak dzikie zwierzę rzucił się tedy 
na lorda i w jednej chwili zaczęła się bójka. 

Frobisher, którego surową naturę pokrywała 
tylko towarzyska oglada, przypatrywał się temu 
zajściu z widocznem zadowoleniem. Dopiero 
słowa sędziego, zimnym tonem wypowiedziane: 
„czy fo także należy do programu pańskiej za- 
bawy?* skłoniły go do interwencyi. Przy pomocy 
innych panów rozdzielił walczących. 

Ciężko dysząc, nie mogąc tchu złapać, stali 
przeciwnicy naprzeciw siebie, złowrogo na sie- 
bie spoglądając. 4 

— Wszyscy jesteście świadkami — wyrzekł 
wreszcie lord Soltan — że nie ja awaniurę za- 
cząłem. Zelżono mnie okrutnie. Za kilka dni 
całe miasto będzie wiedziało, że padłem oliarą 
niecnego oszczerstwa ze strony wyrzuconego 
urzędnika. Frobisher, żądam saty siakcyi. 

Wyczekująco spojrzał na Lefroy'ego, który 
chusieczką obcierał sobie twarz, a potem z do- 
ię: udanem zdziwieniem spoglądał w koło 
siebie. 

— Cóż ja narobiłem — zapytał zdumiony. — 
Czy powiedziałem co niewłaściwego? 

— Nadzwyczajny aktor — mruknął Frobisher 
do siebie. — Ciekawym, jak on się z tego wy- 
winie. u 

Sędzia objaśnił go o wielkim niefakcie, ja- 
kiego się dopuścił i równocześnie napomniał 
go. by przeprosił lorda. 

Hrabia słuchał go z najwyższem zdumie- 
niem. 

— Na honor, zapewniał, całkiem a calkiem 
nie pamiętam o tem, co się stało. jeśli kiedy- 
kolwiek wysoko poważałem i szanowałem ko- 
bietę jakąś z pośród moich znajomych, to właśnie 
lady Soltan. Mój kochany lordzie, pan mi prze- 
baczy. Musiało fo być u mnie jakieś nagłe za- 
mroczenie umysłu, mające zapewne źródło w sta- 


"rej już ranie w głowę i udarze słonecznym. 


Zdarza mi stę io już poraz trzeci, W Serbii omal 
życiem tego nie przypłaciłem. Z całego serca 
boleję nad item, co się stało lordzie, żałuję isto- 
tnie bardzo. 

— Szczególna historya! — odrzekł udobru- 
chany lord. — Nigdy czegoś podobnego nie sły- 
szałem. I ja żałuję, że w podnieceniu rzuciłem 
szklanką na pana. 

Lefroy roześmiał się. | 

— To pan był tym strzelcem, który strzałą 
swą skaleczył mi twarz? Nic się nie stało. I ja 
bylbym w takiej syfuacyi tak samo postąpił. 

Nastała więc zgoda między przeciwnikami. 
Hasid, który przypatrywał się całemu zajściu 
ze spokojem iście wschodnim, udał się teraz do 
cieplarni, aby przynieść ciepłej wody do obmy- 


cia rany dla hrabiego. 


Zabawa, z wieczora bardzo wesoła, urwała 
się nagle wskutek powyższego zajścia. Teraz 
od cieęplarni rozległ się brzęk siłuczonego szkła 
i przytłumiony okrzyk przerażenia Armeńczyka. 

Do pokoju wbiegł Hasid z szeroko rozwar- 
temi oczyma. drżący na całem ciele. 

— Pan Manired — zdołał z trudem wybeł- 
kotać — leży w ciepłarni — nieżywy. Zniszczcie 
ją — spalcie ją — zniszczcie ją — spalcie jąl... 
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Skoro służący Frobishera oznajmił zebra- 
nym to, co się stało, wszyscy panowie pospie- 
szyłi do oranżeryi. Pozostał tylko gospodarz, 
i wstrząsając silnie ramionami Hasida, mówił 
do niego. 

— Milcz, głupcze! Przecież ty go nie zabi- 
łeś, ani ja fakże. Jeśli nie żyje, to jeszcze nie 
znaczy, by był zanioidowany. W każdym razie 
nie tyś winien. 

— Ałłach wie fo najlepiej — mruczał Hasid. — 
Myśmy go nie zamordowali, ale on przecież nie 
żyje, a Alłach ukarze winnych. Zniszczcie ją, 
spalcie ją... 

— Milcz, głupcze już razl- krzyknął nań Fro- 
bisher. — I zanamiętaj sobie: o niczem nie wiesz. 
Chciałeś przynieś ciepłej wody z oranżeryi i zna- 
lazłeś leżącego na ziemi pana Manireda. Przy- 
szedłeś zaraz do nas, aby nam to powiedzieć 
A teraz, idź precz! 

Ciało Manireda dźwignięto do połowy, głowę 
jego wsparł dr. Brown na swych kolanach. Pa- 
nowie stali wkoło w milczeniu, oczekując re 
zultatu badania. - 

— Bezwątpienia nieżyje! — oświadczył le- 
karz. — Zdaje się, zamordowany, fo jest udu- 
szony sznurem konopnym — fak samo, jak 
przedwczoraj ów biedak przy placu Lennc xa. 

Glębokie milczenie zaległo pokój po tych 
słowach; tylko Hasidowi drżały wargi w ledwie 
dosłyszalnym szepcie: „spalcie ją, podrzejcie jął 
Krew na nicj jest! Krew i znowu krewl“ 

Dr. Brown wciąż jeszcze patrzył na spokojną 
twarz zmarłego, który tak nagle z życiem się 
rozstał i którego oczy zwrócone były ku górze, 
gdzie pod szklanym dachem różnokolorowe kwie- 
cie orchidei tworzyło cudowny obraz. jakby żywe 
stworzonka tańczyły i iruwały małe kwiatuszki 
nad dumną szkarłatną orchideą, a jedna z ło- 
dyg, pokryta cała ognisto-czerwonem kwieciem 
zwisała tak nisko nad doktorem, jakby do ucha 
jego szeptać chciała tajemnicę o tem, co się fu 
stało przed chwilą. 

— Nieprzyjemna historyał — przerwał na- 
reszcie milczenie sędzia. — jak mógł się tu do- 
stać zbrodniarz ? 

— Niech pan raczej zapyta, w jaki sposób 
się wydostał? — odparł Frobisher. — 

Nie ma fu żadnego wyjścia; służba już dawno 
się udała na spoczynek, a brama domu jest 
wciąż zamknięta. 

— Po co jednak biedny Manired tu przy- 
szedł? — wtrącił lord Soltan. — Hasid powiada 
przecież, że położył się w pokoju. Hasid1 Śpi- 
cie, czy co?l 

— Spalcie ją... zniszczcie jąl — szepnął 
mechanicznie armeńczyk. 

Frobisher zaczął nim trząść tak mocno, że 
Hasid na tyle oprzytomniał, aby oświadczyć, że 
nic nie wie. Przed kwadransem jeszcze był 
u pana Manireda i pytał go, czy czego nie po- 
frzebuje — nie otrzymał jednak żadnej odpo- 
wiedzi. 

Dr. Brown. który pilnie badał Ślady stran- 
gulacyi na szyi zmarłego, potrząsnął głową. 

- Szczególna rzecz! — rzekł. — Możeby hr. 
Lefroy umiał — gdzież jest hrabia? 

— Widziałem go, jak wchodził do sali ja- 
dalnejl — objaśnił lord Soltan. 

Frobisher przygryzł wargi — jak mógł spuścić 
z oczu hrabiego ? Nie zwracając na siebie uwagi, 
poszedł do jadalni. Hrabia stał przy stole, po- 
chylony nad wazonem, w którym tkwił pirami- 
dalnie ułożony bukiet kwiatów. W ręku trzymał 
rozwarty scyzoryk. 

— Co pan fu robi? — zapytał go z niena- 
cka Frobisher. 

Z uśmiechem odwrócił się Leiroy do Fro- 
bishera. Umiał on tak nadzwyczajnie panować 
nad sobą, że był w stanie z uśmiechem na 
ustach myśleć o zbrodni. 

— Obcinam sobie paznokcie — odpowie- 
dział z całym spokojem. 

— Czemu pan psuje interesa swemu służą- 
cemu? — drwił Frobisher. — Bądź pan ofwartvm, 
panie hrabiol Nie czuje się pan dobrze. Ten 
wypadek... 

— Pan myśli o niecnem morderstwie — 
przerwał żywo Lefroy. — O, łajdaku — dodał 
ze wstrętem i nienawiścią. 

Frobisher z całym spokojem począł liczyć 
kwiaty w wazonie: 29, 31, 39, zgadza się! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Jesienne regaty wioślarskie 
w Krakowie. 


W niedzielę dnia 22 b. m. urządziła Sekcya 
Wioślarska Akademickiego Związka Sportowego 
w Krakowie, wspólnie z oddziałem wioślarskim 
Sokoła krakowskiego doroczne regaty międzykla- 
bowe. Regaty, którym cały czas towarzyszyła piękna 
pogoda, miały dzięki zaciętemn wspołzawodnictwu 
obu towarzystw bardzo zajmujący przebieg. Osady 
Akademickiego Związka Sportowego nad którymi 
Sokół wskutek dobrego trainingn miał naturalną 
przewagę, góro wały nad ostatnim stanowczo techniką 
i stylem jaziy i wyszły obronną ręką w trzech 
głównych biegach (na 5 możliwych) skallingów 
mieszanych, skallingów podwójnych panów ponad 
lat 40 i czwórek fornirowych. W wyścigu szóstek, 
który stanowił częściowo punkt centralny regat, 
musiała osada Akad. Związku Sportowego wskutek 
wypadtu wycofać się. Sędziami byli pp.: Doermann 
(A. Z. S.), kap. Kunze, inż. Jaszczurowski, dyr. 
Róg (0. W. S. K.). 


Z życia sportowego Krakowa. 


Po całym szeregu matchów rozegranych w Kra- 
kowie z pierwszorzędnymi klubami zamiejscowymi, 
których ndział w zawodach na terenie krakowskim 
budził zrozumiałe zainteresowanie, przyszła kolej 
na niemniej interesujące dla św'ata sportowego za- 
wody klubów tutejszych: Cracovii i Wisły. 

Spotkanie to było tem ciekawsze, że do walki 
z okrytą jaż laurami Cracovią stanęła drużyna, 
która dotychczas nie miała możności spotykać się 
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Jesienne regaty wioślerskie w Krakowie: Akademicki Związek sportowy, osada Rudy, Ritterschild, dr Majewski 
„ter, zwycięża z przewsgą w wyścigu skullingów podwójnych, panów ponad lat 40 


z pierwszorzędnymi klabami i nie posiada nawet 
własnego boiska do trenowania. To też wynik mathu 


t 


T życia sporitowega Krakowa: Drużyna „Wisły”. 


Z życia sportowego Krakowa: 


Drużyna „Cracóvwii* 


(Fot asyst inż, Affasanowicz) 


3:2 na korzyść Cracovii należy nznać za bardzo 
zaszczytny dla Wisły, która zdołała nietylko stawić 
czoło Cracovii, ale nawet poważnie jej sławie za- 
grozić. Przebieg mathu był bardzo zajmujący. 

Nie wątpimy, ża Wisła będzie przyczyniać się 
odtąd stale do ożywiania racha spórtowego nu nas. 


Tournée Niny Dolli. 


Nasza słynna mimiczno. plastyczna interpreta- 
torka muzyki, czyniąc zadość życzeniom licznych 


— 


Tournóe Miny Dolli: Krakowska tancerka Nina Dolli. 


zastępów wielbicieli jej talentu, wybiera się z koñ- 
cem września na artystyczne tonrnéo po większych 
miastach Galicyi, nie wyłączając Lwowa. Prowincya 
nasza, pozbawiona możności częstego przebywania 
w Krakowis, będzie miała sposobność poznania tej 
wybitnej artystki, której występy budzą zawsze 
tak entnzyastyczne głosy krytyki naszej i zagra- 
nicznej. Szeroka sława Niny Doll i A || poziom 
artystyczny jej produkcyi zapewnia przedsięwzięciu 
jak najlepsze powodzenie, 
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Monika tygodniowa. 


Zdaje mi się, że z pokojem już się pożegnaliśmy 
na czas dłaższy, gdyż oferta hr. Barisna — jak to 
zresztą w poprzedniej kronice zaznaczyłem — nie zo- 
stała bynajmniej przez stronę przeciwną przyjętą z taką 
skwapliwością. jakiej się autor, czy antorowie może 
spodziewali. Być może, że przed laty trzema lub czte- 
rema mogła była mieć racyę i liczyć na powodzenie, 
ale nie dziś, gdy koalicya czuje się pewniejszą, niż 
kiedykolwiek przedtem, mając do dyspozycyi ciągle 
świeże zastępy wojsk amerykańskich, rozporządzając 
znakomitym materyałem technicznym, co zaś najważ- 
niejsze, widząc i wiedząc o tem dobrze, że mocarstwa 
centralne czteroletnią wojną są wyczerpane i skazane 
na zaspakajanie swych potraeb tem, co same wypro- 
dakują, nie mogąc liczyć na obcą pomoc, choćby na- 
wet chciały za nią płacić złotem, gdy tymczasem dla 
niej stoi otworem cała reszta Świata, A jest to re- 
zerwoar, z którego można czerpać pełnemi rękami. 

Już to w całym ciągn obecnej wojny noty poko- 
jowe nie miały nigdy szczęścia Tak było z notą pa- 
pieską, zupełnie ten sam los spotkał notę Wilsona 
w owym czasie, gdy aważauy on był jeszcze za apo- 
stoła pokojn i cichaczem zbierał złoto, by módz potem 
za nie prowadzić wojnę, rzekomo w obronie praw 
lndzkości i cywilizacyi, w istocie zaś własnego inte- 
resu. Albo jedna, albo draga strona miała zawsze coś 
do zarzucenia pośrednikom pokoja, często gęsto czy- 
nily to nawet i obie równoczesnie. 

O poprzednich propozycyach pokojowych, jakie wy- 
szły od stron interesowauych bezpośrednio, to jest 
koalicyi i mocarstw centralnych i mówić nawet nie 
można, gdyż z zasady stawiano waranki absolutnie 
do przyjęcia niemożliwe. Koalicya żądała zapełnego 
zniszczenia Niemiec i ich potęgi, Niemcy nawzajem 
wyrzeczenia się przez Anglię panowania nad morzami. 

Zaznaczaliśmy jnż nieraz, że ta wojna to zma- 
garie się dwu konkurentów, których interesy kolidują 
ze sobą‘ nie może się więc skończyć inaczej, jak po- 
dobne statcie między dwoma knpcami. z których jeden 
nie spocznie tak dłngo, dopóki drugiego nie położy 
na obie łopatki i nie przekona się, *%e przeciwnik już 
się nie ruszy. Usiłowania sąsiadów, by ich pogodzić, 
z reguły się nie ndają, owszem, podniecają tylko 
walczących i dodają im nowych sił. Zgoda mogłaby 
nastąpić tylko wtedy, gdyby jeden przyznał się otwarcie, 
że nie ma już sił do dalszej walki, rezygnuje więc 
ze spodziewanego zwycięstwa i przyjmnje z pokorą 
waranki, jakie mn przeciwnik podyktnje. A ów prze- 
ciwnik silniejszy, jeśli jest człowiekiem uczciwym 
i lndzkim, powinienby przyjąć propozycyę i postawić 
ze swej strony takie warunki, by współzawodnika 
zbytnio nie upokorzyć. 

Tak nakazywałaby lndzkość i cywilizacya, nazy- 
wana enropejską, choć na jej wspomnienie nawet 
dzicy Indzie głowami kiwnią z jakimś dziwnym nómie- 
chem, co innego zaś mówi tak zwany zdrowy roz- 
sądek, czyli praktyczne zapntrywanie się na sytnacyę. 

Przypuśćmy, że silniejszy z zapaśników, nniesiony 
wspaniałomyślnością, podyktował przeciwnikowi wa- 
ranki dość łagodne, ten je przyjął i zastosował się 
do nich, Z początka był spokój, w miarę zaś, jak 
zaczął przychodzić do sił, czyłi, jak to mówią, pora- 
stać w pierze, zaczął też wchodzić znowa w drogę 
tamtema, co mnsiało dać powód do nowego starcia, 
tym razem jnż na śmierć lub życie. 

Zupełnie tak samo ma się rzecz ze stronami, bio- 
rącemi ndział w obecnej walce, jak się wyżęj zazna- 
czyło, dla interesn, bo tylko on jest ostatecznym 
celem, a nie jakieś tam idealne porywy, o których 
się mówi i głośno i szeroko. Zapaśnicy, czy konkn- 
renci, niechaj ich każdy nazywa jak ma się podoba, 
wiedzą o tem bardzo dobrze, że tak być mnsi, a nie 
inaczej i dlatego nastają na się z taką zapałczywością 
i tak są wobec siebie nienbłagani. A dodać do tego 
trzeba, że i jeden i dragi jest przekonany, że ma dość 
sił, i ałaszność jest po jego stronie. Niema więc tego, 
któryby się dobrowolnie zgodził na żądania dragiego. 
Najlepszym tego dowodem, że jest tak, a nie inaczej, 
jest ogłoszona w tych czasach brosznra dwa Niemców, 
jeśli się nie mylę panów Wirtha i Zimmermanna. 
Nie zważając bynajmniej na to, że obecnie żle się 
Niemcom wiedzie na zachodnim froncie, a zanosi się 
na to, że może być nawet i jeszcze gorzej, wyliczają 
cały szereg nowych kolonii, które państwo niemieckie 
masi nzyskać, gdyż „są mn potrzebne”. Należy tn 
ni mniej ni więcej tylko Marokko, Sudan, Kongo, 
Wybrzeże kości słoniowej, Ssnegambia, kolonie portu- 
galskie itd., nie kładąc naturalnie tamy dobroczynności, 
to jest, że w ostatecznym wypadkn weźmie się i więcej 
(jeśli moża bene dadzą im...) ale, broń Boże, nigdy 
mniej, 


Być może, że tak, jak panowie Wirth i Zimmer- 
mann, nie myśli cały naród niemiecki, ale ta właśnie 
ich ennncyacya jest w każdym razie bardzo dosadną 
illnstracyą ducha, ożywisiącego niektóre sfery i to te 
właśnie, która wejnę wywołały i chcą ją prowadzić 
do ostatka. Skóra jeszcze na baranie, on cieszy się 
najlepszem zdrowiem i powodzeniem, a tu już dzieli 
się ją na kawałki i, co ważniejsze, nie pytając się 
nikogo o zgodę. samemn się je dla siebie zabiera. 
To już nie „dobry apetyt“, ale zachłanność, co zaś 
ważniejsze, nadrabianie tylko miną, bez względa na 
to, co później być może. 

Bezwątpienia i po stronie przeciwnej jest dość 
takich panów Wirthów i Zimmermsnnów. ale to, co 
oni powiedzieli, nie dochodzi do nas tak łatwo i prędko, 
a jeżeli przyjdzie, to należycie zmienione podczas de- 
stylacyi przez różne cenznralne alembiki. 

W tych więc warankach, jakie są dzisiaj, o poko- 
jowem zakończenia wojny ani mryśleć nie można, ża- 
dna bowiem ze stron nie zechce się przyznać do tego, 
że jest słabszą, wobec czego przyjmuje waranki, jakie 
jej przeciwnik podyktuje, co zaś najważniejsze, że 
gdyby nawet i do tego jaż przyszło, waranki owe 
byłyby tego rodzajn, że o nie rozbiłoby się wszystko. 

Jak się zaś zdaje, wojnę obecną może rozstrzygnąć 
jedynie oręż i znpełnem zniszczeniem jednej ze stron 
walczących, a tego tak rychło spodziewać się nie 
możemy, biorąc nawet w rachubę wszelkie możliwe 
i niemożliwe niespodzianki, z jakiemi zwłaszcza w ciągu 
obecnej wojny mielismy jnż tyle razy do czynienia. 

Jaskółki pokojowe nawiedziły nas więc w nie- 
właściwym widocznie czasie. Zresztą i zoologia aczy, 
że jaskółki pod jesień odlatują od nas, a nie przy- 
latnją, choć teraz na świecie dzieje się wszystko na 
opak. 
A jesień mamy już przecież w całej pełni, nawet 
i wedłng kalendarza, wobec czego trzeba pamiętać 
o zimie, mogącej nas lada chwila nawiedzić. 

Ojcowie rodzin drapią się też nie na żarty po 
łysinach. skąd wziąć, co wziąć i jak waiąć, by w zimie 
nie zemrzeć z głodna i nie zmarznąć. A tn konjnaktary 
jakby na złość, stają się coraz mniej pomyślne. Naj- 
niezbędniejszych artykałów albo zupełny brak, albo 
tak o nie tradno, iż zaopatrzyć się w nie może chyba 
wojenny milioner. 

Na pierwszym planie stoją nmmtnralnie nasze po- 
czciwe ziemniaki, za nimi węgle, wreszcie kapasta. 

Dawniej nie przedstawiało to żadnych prawie tra- 
dności, trzeba tylko było posiadać nieco więcej, niż 
w innym czasie, gotówki, dziś mnsi się z niemi wal- 
czyć na każdym kroka, zwłaszcza, jeżeli się chce zgro- 
madz'ć te zapasy na drodze legalnej, po tsk zwanej 
taryfie maksymalnej. 

Komn brakło „chwilowo“ monety, mógł ją łatwo 
pożyczyć, jeśli nie w którymś banku, to bodsj na 
„czarnej giełdzie”, brało się też rozmaito zaliczki na 
poczet płacy, na co każdy przełożony był wyroznu- 
miały, mając sam ż czemś podobnem do czynienia 
n siebie w domn. Chyba stary kawaler nie mógł zro- 
znmieć sytnacyi, w jakiej się znajduje w tym czasie 
głowa domn. 

Uzyskaną gotówkę oddawało się władzy domowej, 
to jest żonie, do jej wyłącznej dyspozycyi i o nie 
człowieka nie bolała jaż głowa. 

Jakże dziś zmieniły się czasy. Chcćbyś miał cały 
worek lnb torbę banknotów, to jeszcze nie wystarczy, 
trzeba gonić i kłaniać się rozmaitym większym i mniej- 
szym panom po różnych binrach, aby otrzymać urzę- 
dowe pozwolenie na zsknpno i przywóz. 

Zaczyna się od ziemniaków. 

Dawniej miało się znajomego agrarynsza i ten był 
kontent, jeżeli się mógł pozbyć ich, dziś śpiewa ci 
za nie taką cenę, że włosy, choćbyś był łysym jak 
kolano, staję dęba z przestrachn, a potem żąda urzę- 
dowego pozwolenia na przywóz, nie chcąc się narazić 
na niep' zyjemności. 

A czyni to bardzo słnsznie, gdyż bez owego po- 
zwolenia może je sprzedać po cenie jeszcze wyższej, 
każąc sobie słono płacić za „swój strach“. 

Sznka się więc odnośnego referenta, ale on jest 
najczęściej czem innem zajęty. Staje się kornie w ogonka 
i czeka cierpliwie na swą kolej i owe pozwolenie, 
Referent wydaje je wreszcie po dokładnem sprawdze- 
nin z ila głów składa się rodzina, tak, jak gdyby to 
głowa, a nie żołądek miała mieć z tych ziemniaków 
pożytek, albo też oświadcza, że pozwolenie nadejdzie 
w drodze urzędowej, to jest za miesiąc, dwa, lab 
może i później. 
= FZ ziemniakami nie ma się tyla kłopotn, co z wę- 
glami, przy wydawania bowiem pozwolenia na ich 
zaknpno, „władza“ posnwa swą skrupulatność do 
ostatecznych granie, bada stosnnki familijne i miesz- 
kaniowe jeszcze ściślej i w rezultacie oświadcza, że 
zima będzie w tym rokn bardzo lekka, więc się łatwo 
będzie można obejść bez opału, a zresztą można palić 
i drzewem. 
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— A skąd go wziąć? — zapytasz. 

— To jnż nie moja w tem głowa... — usłyszysz 
lakoniczną odpowiedź. i 

Ale i na tem nie koniec. 

Choś ci się udało zmiększyć kamienne serce pana 
referenta i uzyskać tak upragniony certyfikat na za- 
kupno węgli, teraz dopiero łam sobie głowę. skąd je 
sprowadzić, gdyż każdy handlarz, tak grosista, jak 
detailista, ma jnż tyle zamówień, że podołać im nie 
może. 

Zwracasz się więc wprost do zarządu kopalni, 
o ile masz znajomego kierownika i dowiadnjesz się, 
że mógłbyś dostać, ale jedynie drogą zamiany. 

Qdy usłyszałem te ałowa, powiadam: 

— Dobrze l... Ja pann napiszę za to piękny sonet, 
a po najiłnższem życin wspaniały nekrolog... 

A on mi na to: 

— Ja mam na myśli artyknły spożywcze: mąkę, 
kawę słoninę i tym podobne... 

— Ja czemś podobnem nie rczporządzam |... 
= C W takim razie mocno żałuję... 
= — I ja także... 

F* (ałkiem więc słusznie rozpacz ogarnia ojca rodziny 
na samo wspomnienie węgli. 

Najmniej stosaakowo kłopotn z kapnstą, jnż choćby 
tylko z tego powoda. że bez niej najłatwiej się obejść. 
P! Mała jej główka kosztuje wprawdzie „tylko tyle“, 
ile dawniej kosztował dnży ananas i do tego tradno 
ją kupić, nadto za próżną beczkę, celem jej nkiszenia, 
musi się zapłacić trzy razy więcej, niż przedtem za 
pełną wina... z płatnością rachnnka po sześcin mie- 
siącach. Ale kapnsta, choć o niej śpiewał Mickiewicz, 
że „sama idzie w nsta”, jest przecięż nznana przez po- 
wsgi lekarskie za ciężko strawną, można więc sobie 
wytłamaczyć, że się w tym rokn o nią nie postarano 
tylko ze względu na zdrowie, które łatwo zepsnć, 
a trudno naprawić, zwłaszcza w obecnych warunkach 
dzięki aptekarskiej centrali. 

Oto garść przyjemności jesiennych ojca rodziny, 
do których dołącza się zmiana kwartałn z podwyż- 
szeniem czynszn mieszkaniowego, ze względna na ciężkie 
czasy, narzekania dzieci, chodzących do szkoły, na 
brak książek, zeszytów itd., oraz skromne przypom- 
nienie rodziny, że należy pamiętać o jesiennych i zi. 
mowych okryciach. 

To ostatnie żądanie odrznca się a imine, moty- 
wuiąc je niemożnością uzyskania kartki na zakapno 
odzieży, co ma zwykle pożądany skutek. 

Jednem słowem na samo wspomnienie jesieni tak 
się miło robi każdema z ojców rodziny, o ile nie jest 
wojennym milionerem, dostawcą, paskarzem lub fnnk- 
cyonarynszom jakiej centrali, że z pożądliwością patrzy 
na każdy kawałek sznurka, mogący się dlań stać wy- 
bawcą z tego piekła. 

Ala i sznarek jast wojenny, więc mógłby nie wy- 
trzymać ciężarna |... 

Bsz tego może się przecież i obejdzie, gdyż w osta- 
tnieh dniach sytnacya do tego stopnia się zmieniła, 
iż można przypuszczać, że ta tragedya dziejowa, na 
którą patrzymy i w której bierzemy tak żywy udział, 
ma się jnż ku końcowi. Prorok magistracki byłby 
zatem pierwszym z szeregn wojennych wróżbitów, 
których przepowiednie się spełniły. 

Jak w końcu września rzeczy sto'ą. Koalicya ma 
przewagę na froncie półrożro-zachodnim, poszczęściło 
się jej w Macedonii i Albanii. Na najbliższy czas za- 
powiadają ofenzyw$ na froncie poładniowo-zachodnim, 
gdzie po?obno roi się od Anglików i Amerykanów, 
a w powietrzn od ich samolotów. Jak się zdaje, to 
każdy amerykański żołnierz będzie miał w najbliższym 
czasie do dyspozycyi własny tank i aeroplan. 

Czy wobec tego nie zmieni się sytnacya na Bał- 
kanie i czy Bułgarya, która wzięła jaż porządnie 
w skórę, ntrzyma się przy bokn dotychczasowych 
swych sprzymierzeńców i co zrobi Tarcya, odcięta od 
nich najzapełnisj (połączenie z nimi przez Czarne Morze 
jest bardzo problematyczne ..) dziś powiedzieć nie 
można, każdy dzień przynosi bowiem, a przynajmniej 
przynieść może, różne niespodzianki. Czekają na nie 
niecierpliwie nasi politycy i strategowie kawiarniani 
i restanracyjni, snujący na ten temat najdziwaczniejsze 
kombinacye. Krają też bez miłosierdzia mapę Etropy, 
rozdając łaskawie podaranki na prawo i lewo. Są tacy 
między nimi, którzy załamują ręce z rozpaczy, są inni, 
którzy ich pocieszają słowami: 

— A ja pann powiadam, że H'ndenbarg tylko 
się przyczaił i przygotowuje się do nowego skoku. Będzie 
on strasny, bo ja Hindenburga dobrze znami... 

Nie jest też wyklnczonem, że to, co dziś się dzieje, 
a na oko wydaje się być pierwszorzędnego znaczenia, 
to tylko barza w szklance wody... Zresztą przyszłość 


to pokaże... 
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Z tygodnia. 


Go Niemcy dają Polsce? 


W komisyi głównej Sejmu Rzeszy przemawiał 
w tych dniach imieniem rządu niemieckiego sekre- 
tarz stanu, Hintze i złożyt w sprawie polskiej na- 
stępnjące oświadczenie : 

Podstawą naszej polityki w sprawie Polski jest 
proklamacya dwóch cesarzy z 6 listopada 1916 r., 
w której w ogólnych zarysach przewidziano utwo- 
rzenie niepodległego państwa z monarchią dziedzi- 
czną i ustrojem konstytucyjnym. Co do sposobów 
przeprowadzenia tej prokiamacyi, my i A astro- Węgry 
chcemy się porozumieć z sobą i wysłuchać życzeń 
Polski. 

Dla siebie spodziewamy się osiągnąć gospodarcze 
zrównanie państw środkowych z Polakami na targu 
polskim. Za to gotowiśmy przyjąć Polskę do przy- 
szłego europejskiego przymierza gospodarczego, 
a dopokąd to przymierze gospodarcze nie istnieje, 
zawrzeć z Polską tymczasowy układ handlowy na 
zasadzie największego uprzywiiejowania. 

Dalej mamy na myśli zrównanie obywateli nie- 
mieckich i austro-węgierskich z polskimi co do 
handia i rzemiosła i nabywania majątku, w szcze- 
gólności ziemi, dążymy do wolnego rnchu przewo- 
zowego towarów i osób z Niemiec przez Polskę, 
a w zamian gotowiśmy to samo przyznać Polsce 
co do Niemiec. 

Dalej chcemy nznać swobodę żeglugi na Wiśle 
i wodach przynależnych dla nas i dia Polski. 

Następnie gotowiśmy przyznać Polsce 1ówność 
z nami co do zeglugi wewnątrz kraju pod warun- 
kiem, że Polska to samo przyzna Niemcom, 

W interesie kulturalnego rozwoju zamierzamy 
zarządać od nowo powstałej Polski utrzymania 
nadal ustaw powstałych podczas okupacyi, a słu- 
żących do zachowania niemieckich szkół i kościołów. 
Pragniemy, aby ta ochrona naszych ziomków nie- 
mieckich w Polsce istniała i nadal po założeniu 
silnej, niepodległej Polski. 


Umorzenie procesu Legionistów. 


Z Wiednia nadeszła wiadomość, że cesarz Karol 
umorzył proces Legionistów w Marmarosz Sziget. 
Wedle „Poln. Nachrichten* zawiadomienie o tem 
odbyło się w sposób uroczysty. 

Prezydent ministrów, br. Hassarek, oznajmił 
prezesowi Koła polskiego, że cesarz oczekuje pre- 
zesa Koia polskiego w towarzystwie jednego z pol- 
skich członków Izby panów i jednego z polskich 
członków Izby posłów i że przyjmie ich w zamku 
o godzinie trzy kwadranse na czwartą po południu. 

Na posłachanie do monarchy udali się prezes 
Koła polskiego, dr. Tertil, wiceprezydent Izby po- 
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Kięska Bułgarów w Macedanii: Życie na ulicach Uaskfibn, na który maszerują Anglicy. 
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słów, poseł German, członek Izby panów, Biliński 
i minister Gałecki. 

Cesarz oznajmił przybyłym w sposób nader ła- 
skawy, że wstrzymuje zupełnie postępowanie w pro- 
cesio przeciw Legionistom w Marmarosz Sziget, 
Wprawdzie czyn tych żołnierzy ze stanowiska woj- 
skowego prawa karnego nie był wolny od odpowie- 
dzialności, atoli pamiętając o licznych dowodach 
wielkiej wierności i męstwa Polaków i ich poświę- 
ceniu nietylko na paa walk orężnych, lecz także 
i o mnogich ofiarach całego uarodu poza frontem 
i czyniąc użytek z przysługującego mu najpiękniej- 
szego prawa monarchy, prawa łaski i przebaczenia, 

osianowił tak postąpić w nadziei, że ten sam, jak 
os stosunek między monarchią a narodem pol- 
skim i nadal panować będzie. 

Prezes Koła polskiego, dr. Tertil, odpowiedział 
mniej więcej następującemi słowami: 

Najjaśniejszy Panie | 

Racz przyjąć zapewnienie najwyższej wdzięcz- 
ności od nas, którzy właśnie słyszeliśmy tę radosną 
nowinę i od tych, których mamy zaszczyt tu repre- 
zentować, a także i od tych, na których łaska twa 
spoczęła, od ich żon i matek, których łzy, po raz 
pierwszy od wielu lat łzy radości w całej pełni 
zaważą na szali wrażeń i uczuć, a może i wydarzeń 
w Polsce. Nie powiem, aby ta wiadomo é była dla 
nas niespodzianką. Oczekiwaliśmy jej. Życzenie to 
było we wszystkich sercach i na ustach wszystkich 
Polaków. Oczekiwaliśmy jej, bośmy ani na chwilę 
nie tracili wiary w twoją wspaniałomyślność, Naj- 
jaśniejszy Panie. . 


(Pot. Bufa) 


Cieszymy się szczerze, żeśmy się pod tym wzglę- 
dem nie pomylili i cieszymy się tembardziej, że to, 
cośmy obecnie posłyszeli, stało się nie pod naporem 
próżb i nie jako wynik wpływów politycznych, lecz 
z wolnej woli monarchy, z jego szlachetnej i swo- 
bodnej decyzyi. 

A także i dlatego z radością witamy, że przy- 
pada ona na taką chwilę, kiedy w duchu dawniej 
jaż zapowiedzianych dążeń pokojowych władcy 
myśl pokoja wypowiedziała wojnę wojnie. 

Prezes Koła polskiego natychmiast po posłacha- 
nia u monarchy wysłał do ławy obrońców w pro- 
cesie w Marmarosz Sziget depeszę o abolicyi procesu. 


Ogólny nłuk koalicyi pn Zacbodzie: Skok z balonu 
atakowanego przy romocy spadochrann, 


HUTTON AJI JLU) 
Kawiarnia „CITY“ 


przy piantach (róg Grodzkiej) 
lokal zupełnie odnowiony. 


Codziennie 


Koncert zespołu członków 
Filharmonii warszawskiej. 


Wstęp wolny. 


r 


12 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Gdyny w Krakowie, 
który pdriadz 
własny wyrób ramios 


istrymenia MNZycZNe 


dobre i tamie poleca 


IGNACY CYPRES 
KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 


Skrzypce ze smyczkiem K 50*—, 60-— , 80 — , do 160*— 
Futerały K 25—35. Harmonie w różnych gatun. K50:—, 
60-— 80'-— do 160: —. Klarnety 5 klap. K 35'— 8 klap. 
K 45*—, 10 klap. K 55— „ Trąby akordeonowe po K 14. 
16:— „18'—, Harmonijki ustne K 3:50 6-—, 7*—, do 12, 
'Mandoliny K 20—, 80—, 90—, do 120— 
Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze, 


Tylko idealna piękność 


— przykuwa I prowadzi do zupełne- 
, go szczęścia. Prawdziwą idealną 
piękność osiągnie Pani moją, 
przez fachowych lekarzy uzna» 
ną metodą, po zastosowaniu 
której, piegi, wszystkie widocz- 
ne nieczystości skóry i Ślady 
siarości są usunięte na zawsze. 
Może już dużo pieniędzy wyda- 
ła Pani na różne nadzwyczajne 
kremy nie osiągając żadnego 
skutku. Gwarantuję Pani, że mo- 
gę pomódz, że błędy piękności 
nie będą ukryte, ta w krótkim czasie zupełnie 
usunięte. Każdemu wysyłam darmo wskazówki. 
Proszę pisać zaraz : 


A, Jellinek, Wiedeń 66, fach. 37. Od. 54. 


O zwrot poria apraszam, 


Wilhelm Hoschek 1 Spółka 
Antykwaryat w Krakowie 


ul. Zwierzyniecka 6. 
poleca oblicle zaopatrzony skład w dzieła rozmaitej 
treści, między temi dawno wyczerpane n. p.: Berg, 
Zapiski o powstaniu 1868 r. — Kiaczko, Studya dy- 
piomatyczne. — Bielowski, Antom Malczewski i wiele 
innych ; oraz zbiór dawniejszych druków do końca 
XVIII wieku. 


Kupujemy większe lub mniejsze biblioteki. 


Uniwersalny młynex do mielenia mięsa 


(prawnie chroniony) 


nadaje się zna- 
komicie do prze 
cierania wszy- 
stkich rodzai 
mięsa, jarzyn, 
grochów it. p. 


Cena 60 K 


za sztukę. 


Uniwersalny 
młynek da ma- 
ku nadaje się 
znakomicie do 
mielenia pie- 
przu, korzeni, 
orzechów, cu- 
kru, kawy itp. 


Cona 24 K 


za sztukę. 
Młynek do mielenia kości 320 K, Prasa do ziemniaków i owo- 


ców 20 K. Wysylka za poprzednim nadesłaniem należytości przez 
generalne zastępstwa 


Max Bóhnel 
Wiedeń IV, Margarethenstrazse 27. Oddz. 62. 


Prospekty darmo. 


Tajemnica piękności 
kobiecej. 


polega na właściwym używaniu następnjących trzech 
środków kosmetycznych : 
1 mepa, ozyste, rod gwaranoyą, prawdziwe mydło 
toaletowe, bardeo delikainej wyśmienitej jakości, co 
obecnie rzadko się trafia, a nadto wydatne, wystarcza- 
jące na dłuższy czas. 
1 oryginalny słolk „Krem Kwiatowy”, uznany wszę- 
dzia jako jedyny skuteczny środek do osiągnięcia twa- 
rzy olśniewającej piękności, usuwa szybko piegi, pryszcze, 
zimarszczki, czerwoność nosa i twarzy i wszelkie wy- 
rzuty skórne według polecenik sławnych lekarzy i mnó- 
stwa listów dziękczynnych. 
1 książeczka bibuiek pudrowyoh, najlepszy puder w dzie- 
dzinie kosmetyki. Wszystko razem 10 kor. za zaliczką, 
Odbiorcy z okupaocyi zechcą nadesłać tą kwotą z góry 
oraz 1 kor. na porto. 


„KOSMOS Centrala Kosmetyki 
Wadowice (Galicya). Fach pocztowy. 


Wisfciasia | wydawcy; Epadkobiercy Ni. Lipińskiego Gdgew. radaktaor: M. bioliskn, Klinga włazusgo sakładn. 


Kraków, Plac Szczepański 


Zakład kaflarsko-budowiany 
w Stanisławowie, ul. Sapieżyńska 1. 18 


Józef Pieniążek i Ska ( KINO -W AND 


dostarcza w miejscu i na prowincyi piece, kuchnie | 
i kominki z kafli szainotowych i patent Haråmuth 
w rozmaitych wzorach i kolorach. Ozdzabia Ściany 
kuchen, łazienek i f. d. okładkami z płytek białych. 
Przyjmuje i uskutecznia wszelkie roboty w zakres 
kaflarski wchodzące. 
Zakupuje i sprzedaje kaile i okucia do pieców i ku- 
chen i inne materyały budowlane. 


BUCIKI: 


Wysokie, dobre, mocne buciki do sznurowania brą- 

zowe i czarne obkłady z dobrej skóry, wkłady z mo- 

cnego sukna z drewnianemi podeszwami od nr. 25—29 

K 24:90. Nr. 30—35 K 2890. Nr. 36-40 K 3280. 
Nr. 41—46 K 35: — 

Wysokie buciki z sprzączkami z mocnego sukna 
Nr. 35—43 K 2940, niższe Nr. 35—42 K 2580. 
Sznurowadła do bucików z nierozerwalnej celulozy 
czarne okrągłe, tuzinami (144 sztuk) K 30: , praw- 
dziwe dobre rzemyki skórzane za parę K 1'50, przy 
większym zamówieniu odpowiedni rabat. 


LEO WALLISCH, Wiedeń Vil., Kandigasse 12. 
LJ FIT" TON") 


Przybory do golenia 


IGNACY CYPRES 


narpa ulica Szewska 13/51 


Brzytwy po K 5'—, 6—, 8 do 15. Aparaty do samo- 
golenia 16 Ae 20 K. Pas do oia brz X 450 
do 5'50. Kamienie do brzytew K 4'50 do laszynki 


do włosów K 25—. Dyamenty do szkła K 10— do 

40'-—. Zapalniczki K5 —, do 18:-. Aparata fotogra- 
flczne K 5 50, 9—-, 26— 

Wysyłka za pobraniem pocztowem. Za nieodpowie- 
dnie zwracam pieniądze. 


[05) DA LU 


Jako generalin: 
Banku Allg. Ve. Am 
kapitał akoyjny 78,000. 
bg iem losy) na raty | dzy 
po jak najprzystępniejszye 
warunkach, n. p. 5 losów 
Gzorwonega Krzyża 34 rat 
pB 8 kor. Rzutkich zastęp- 
ców peszukuje 


N. BERNFELD 


Kantor wymiany 
Lwów, Sykstuska 1. 


Taniej mià wszędzie ! 
Howaść! & R 0. M. 


eszło a wi- 
życiu 1 
„hūmagz" praktyczny 
przyrząd dla każdego 
do zeszywania pasów 
gen do wszów, 0- 
uwia, żagli, aa 
itp. Ważne dia żołnie- 
rzy. Dia sprzedają- 
anoa papo 
pietnege szydła po na- 
desłaniu zależytości 
z góry kor. 6—, a za 
pobraniem 50 halerzy 
drożej. 5 sztuk kor. 
22'50. Połski sposób 
użycia. Pełna gwa- 
rancya | Wysyła fabr. 


Dom handiowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmeiiska 9/z. 


Prawdziwe tylko z wybitą naszą |. 
firmą na rączce! 


IGNACY 


mami ma 


otrzyma każdy na żąda- 
nie mój katalog złotych, 
srebrnych towarów 1 in- 
strumentów muzycznych. 
Skrzypce od K 40, 45, 55 


i wyżej. Dobra 'harmo- 
nia K 45'— , 60: —, 80* 
dwu rzędowa wiedeńska 
harmonijka K 120—, 
140: , trzech rządowa 
K 300:-, 400'— i wy- 
żej. Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wy- 
syłka za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem 
należytości przez 
Dom wysyłkowy 
Hanns Konrad 


8. lk, nadw. dostewea 
w Brlix, Nr. 1795 Czechy 


T 


Mimo wojny i kolosalnej drożyzny sprzedaje firma 


KRAKÓW, ulica Szewska 13/51 
tow: o na 
1 Brytania Anker- 
86 godz. idący, x łańcuszkiem kor. 35' - 
| Nikłowy Gre Roskopf na kamienie koron 
| 45. Stalowy płaski zegarek marki „Enigma“ 
ANAY lab „Volo“ K 85 Stalowy damski Remont 
I kor. '60—. Budzik najlepszy kor. 35—, 
Łańcuszki srebrne od kor. 16—, 
ścienne x najrozmaitszemi endnie rzeźbionemi cyferbla- 
z łańcnszkami x biciem */, godz. 
Ze nieodpowiednie wracam pieniądze. 
QCeauniki darmo ! opłatnie., 


EE RANE NAE NUNE HANE HANE HANE DAAE 
Potrzebny uczeń 


ŚĆ drukarni i kliszarni 
Nowości Illustrowanych. 


HAEKIEKE KEK NE UKK 


Ńr, 39 _ 


Zakład pogrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon Nr. 381. 


Y TEETE l ETEA anA 


L. 3 (dom własny) 


przy ulicy św. Gertrudy L. 5. 


Co trzeci dzień 
nowy program. 


Przedstawienia trwają w dnie powszednie od go- 
dziny ś-tej po południu, w niedziele i święta ed 
godziny 3-ciej po południu, 


Kaztatiay, piękuy blig) Tasiemiec 


Panc m r mmm 


| 


wraz zgłową bez frudu szybko 

ouiączać mogan goran i pewnie usunięty zapomocą pi- 
sr przes ycie wiele SRK CaO O kj Martas! a. zapeeń nieszko- 
a e wypróbowansgo a) B dliwe i proste w użyciu. Paczem poznaje się istnie- 
czatu HMyperim apa i nie tasiemca ? Po tem, że sprawia rozmaite dolegli- 
, wości temu, kto posiada, jak: kolki i kurcze żołąd- 


kowe, uczucie parcia w trzewiach, jak gdyby kłęby cisnęły się aż 
po gardło, wiatry i upławy, sączenie się w kiszce stolcowej, napady 
zawrotów głowy, brak apetytu naprzemian z wielkim głodem, znu- 
żenie i niechęć do pracy, oblite wydzielanie śliny. gorzkie odbijanie 
się itp. jako zewnętrzne oznaki należy wymienić: sino obwiedzione 
oczy, osobliwa bladość skóry, blada twarz, obłożny język, chudnie- 
mie, nadęty żołądek. Przy zamówieniach należy podać wiek osoby, 
1 puszka C a © pigułek K 1280 franco (opłatnie). Do nabycia u 


L. Wórten'a, apieka pod „Białym Orłem", Lugos 741, Baaai. 


W Niministracyi Nowości (llustrowanych 


jest do nabycia 
Księga pamiątkowa 
wielkiej wojny. 
(Kalendarz z 1916 roka). 


Cena: oprawne w płótno 3 kor., broszuro- 
wane 2 kor. 


wanym masażem, Najnow- 
lskarzy polecany 
vaaan zmodernizowanej 
M skatek 
Da Bo 14 éniaeh, dalsza» 


o zhęćne. Ton d: 
zewnętrznego użytku aparat 
oleca sA, gora aniom 
atdugo wieku. eszke- 
diwei i sz mli- pia 

wiele deofwiadczessa LE 
Ga | Skutek nadzwycza S 

wać mofe dwie eseby, 
Fag ie wwr st pienię- 
ona z dodatkami i pe: 
daniem spesebu użycia inr, 
9.80, x przes; pacztówą 
sa ed ett sany Dyskretus 
a bez sawi» 

teści za a varaga 


przez 
Mygieniez: (lom wysylkowy 


J: KUKLA, Praga, 
Periqassn ZA: 


Jedyną rozrywką dla starszych i młodszych Jest ogólnie znane 


„Triumph“ (marka priwnie ochroniora), z prawdziwemi 
toczewkami „Jenna“. Aparat z 50 filmami w ozdobnej 
kasetce tylko kor. 4—. 

Specyalne serye filmów zwyczajnych K i. 20; Wojennych 
K 130; Aktów artystycznych « 3:50 (tylko dlik doro- 
słych). Co tydzień nowe serye! Za nadesłaniem należy- 
tości oraz 60 hal. na porto i opakowanie, Za zaliczką 
się nie wysyła. 

Fabryczne generalne zastępstwo. Dom handlowy 
M. Pioreżek | Ska, Kraków, Karmelicka 9/2. 
Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 


Również do nabycia: M. Dobkowski, Chełm (Polska); W, Bngajew- 
ski, Wolbrom (Polska); St. Klimowicz, Lwuw nl. Ropernika; Bolusz- 
Zonczyk. Zakopane; Józef Twaróg, Wolanka: Bracia Hildowie, 
Kraków Karmelicka 13; Fr. Zellender, Tnchów; J. Epenhoiz, Sa- 
nok; Drog. Ant. Kołton, Lublin; J. Feinsyłher, ‘Lublin; Cichulski, 
Królewski Tarnów; „Photo“, XrakówRynek; D. Béze, Zakopane; N. 
Idler, Bnkowsko; SŁ. Grażyński, Btażowa; E. Geler, Chyrów; H. 
Birkenhaum, Szczawnica: Mr. St. Manowarda, Złoczów; Nowa 
kowska, Piotrców ; J. Skorochód, Tarnopol; J. Staszkiewicz, Żywiec 


CY PRES, 


czajnie tanich cenach 
mont, system Roskopf, 


Zegary 
K 90—, 


AC 


== © 


124 


Drakareie D. W. Friedlains w Krahewin, pod sarsadom Pawla Mrdeiskiege 


